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Wstrząsająca tragedja 


w czestochowskiej Kasie chorych. 
Prowokatorskie insynuacje prasy sanacyjnej. 


CZĘSTOCHOWA, 16. 10. PAT po- 
daje: Dziś o godz. 11 do gabinetu in- 
spektora Kasy Chorych Furmańczyka, 
w którym przebywali również komisarz 
Kasy Chorych, Rejowski i naczelny le- 
karz Kasy Chorych dr. Biluchowski — 
wkroczył jakiś osobnik i rzucił się z krzy 
kiem na inspektora Furmańczyka, dając 
do niego jeden strzał. 

Z kolei strzelił do komisarza Kasy 
Chorych, Rejowskiego, następnie dał dwa 
strzały do dr. Biluchowskiego. Na od- 
głos strzałów wpadł do gabinetu jeden 
z interesentów, którego wzmiankowany 
osobnik położył trupem. 

Po dokonaniu tych potwornych czy- 
nów nieznany osobnik wybiegł z gabi- 
netu i zranił jeszcze urzędnika Zawadz: 
kiego. Wkońcu sam odebrał sobie życie. 

Inspektor Furmańczyk, komisarz Ka 
sy Chorych Rejowski, wzmiankowany in- 
teresent, oraz sprawca zamachu nie żyją. 
Dr. Biluchowski i urzędnik Zawadzki są 
ciężko ranni. 


ZABÓJCĄ OKAZAŁ SIĘ JAN KO- 
STRZEWSKI. 
CZĘSTOCHOWA, 16. 10. (PAT). 
Trzecią osobą zabita w gmachu Pow. 
Kasy Chorych, jest prezes Polskich Zw. 
zawod. „Praca“, Mołda, który został ugo 
dzony kulą, gdy był w poczekalni, w 
chwili gdy Kostrzewski wybiegł z gabi- 
netu, strzelając ciągle z rewolweru. Rów- 
nież został ranny w kolano drugi intere- 
sent, Pukiewicz. Dr. Biłuchowski jest ran- 
ny w prawe ramię i prawą nogę. 


Nasz korespondent z Warszawy do- 
nosi w tej sprawie co następuje: 

Prawdopodobnie Kostrzewski popeł- 
nił ten szaleńczy czyn z rozpaczy po zwol- 
nieniu go z posady przez komisarza Kasy 
Chorych. 

Wieczorne pisemka sanacyjne usiłują 
przedstawić całą sprawę jako mord poli- 
tyczny, dokonany na czołowych kandy- 
datach listy BB do Sejmu, którymi mają 
być zabici. Zabójca zaś został „„mianowa- 
gys WA pia PPRS‘ 


Do chwili oddania numeru pod pra- 
sę nie mogliśmy uzyskać żadnych wiado- 
mości z Częstochowy, dlatego nie może- 
my dziś ustalić tła i motywów tragedii. 

Jedno wiemy dokładnie: ani żadnej 
bojówki PPS w Częstochowie nie było 
i niema, ani też żaden Kostrzewski nie 
był i być nie mógł z natury rzeczy jej 
komendantem. 

Relacje sanacyjnvch brukowców mu- 
simy zaliczyć do arsenału prowokacyjnych 
oszczerstw. 


Szczegóły nieudałego porwania 


b. prezyd. Finlandji przez faszystów. 


WARSZAWA, 16. 10. (tel. wł.) Por- 
wanego wczoraj przez „lapowców' by- 
łego prezydenta Finlandji, Stohlberga, 
wraz żoną, znaleziono w Jónsuu, we 
wschodniej Finlandji. 


Jeden z dziennikarzy uzyskał wywiad 
z p. Stohlbergiem, który oświadczył, iż 
osobnicy, którzy go porwali, badali go, 
sazywając go przyjacielem komunistów- 
Wogóle z rodzaju zapytań jasne było, że 
byli to lapowcy. Zamiarem ich było od- 
wieźć Stohlberga i jego żonę do granicy 
sowieckiej i tam wydalić zagranicę. Za: 
miar nie udał się jedynie z powodu tego, 
że w oznaczonem miejscu nie czekał dru- 
gi samochód, a powiadomiona o uprowa” 
dzeniu policja zdołała ich oswobodzić. 


Socjaliści rumuńscy do P, P. S. 


SKONFISKOWANO 


SKONF I SKOWANO 


SKONFISKOWANO 


Miasto Jónsuu znajduje się w odległości 
600 kim. od Helsingiorsu, a 100 klm. od 
granicy sowieckiej. 

Porwanie prof. Stohlberga jest już 
135 porwaniem w Finlandji. 


POWODY PORWANIA. 


HELSINGFORS, 16 10. (PAT). Jak 
się okazuje, powodem porwania b.' pre- 
zydenta Finlandji, Stohlberga, były ro- 
kowania jego z b. premjerem Palio oraz 
z przywódcami socjalistów w sprawie 
utworzenia lewego bloku do walki nie- 
tylko z komunistami, ale i z lapowcami. 
Stohłberg należy do partji | jiwśy ców. 


HELSINGFORS, 16. 10. (PAT). Ca- 
ła Finlandja jest poruszona porwaniem 
Stohlberga. Prawie wszystkie pisma wy- 
rażają pogląd, że ostatni krok lapowców 
przekroczył miarę cierpliwości i przypusz- 
czają, że przeciwko ich samowoli będą 
przedsięwzięte energiczne kroki. 
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2 - „DZIENNIK LUDOWY“ nr. 240 


z dnia +18. października 1930. 


Go jest właściwie z tym zamachem ? 


SKONFISKOWIA N':O 
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Sa KOINEA: SK OW A N O 


Rzekoma „piatka“ zamachowa rozsypuje się 


pod wpływem Śledztwa. 


WARSZAWA, 16. 10. (teł. wł.) Po 
ogniu huraganowym, jakim prasa sana- 
cyjna zasypywała czytelników przed dwo- 
ma dniami o rzekomym zamachu na Pił 
sudskiego, dziś nastąpił gwałtowny od- 
wrót. Stała się bowiem rzecz nieprzewi- 
dziana w programie sanacyjnym. — Oto 
jeszcze wczoraj zwołniono ttow. IChru- 
ścińskiego i Raczyńskiego, którzy według 


SKONFISKOWANO 


| Konfiskata 


Znowu konfiskata. Już obecnie każ- 
dego dnia. Konfiskata nastąpiła tak pó- 
źno po całkowitej ekspedycji numeru, że 
nie mogliśmy już wydać drugiego na 
kładu. Jest przeto możliwe, że prenume- 
ratorzy nie otrzymali wcale pisma. 

Wedle zawiadomienia prokuratury, 
„Dziennik Ludowy“ skonfiskowano z po- 
wodu artykułów: 1) „Trucizna carska 
od słów „Trucizna“, do słów „charakte- 


° Poe y p 
Nie dać się prowokować I 

W dniu 5. października na zgroma- 
dzeniu przedwyborczem w Krakowie, 
Marszałek sejmu, tow. Ignacy Daszyński, 
wygłosił mowę, w której wypowiedział 
następujące słowa: 


| prasy sanacyjnej mieli należeć do „piątki* 
rzekomo wykonującej „zamach“. 

Komunikat PAT-icznej o „zamachu 
wyraźnie wspomniał o Chruścińskim jako 
o jednym z „piątki'. 

I tych właśnie członków „piątki sę- 
dzia śledczy do spraw szczególnej wagi 
wypuścił na wolność po dwóch dniach. 

Jak to sobie wytłumaczyć? 


rystycznych* i 2) „Konfiskata za umie- 
szczenie podobizny Nietschego“ od słów 
„konfiskata“ do słów „Piłsudskiego“ za- 
wierajacego cechy przestępstw z par. ad 
1) 300 uk. i ad 2) art. V. ust. pras. 
z 1862 r. 

Zaznaczamy, że artykuł pierwszy był 
przedrukiem z „Tygodnia', co specjal 


nie zaznaczyliśmy. Artykuł ten był już 


w kilku pismach publikowany. 


„Odzywają się chyłkiem podszepty, 
żeby gwałt odciskać gwałtem, żeby zejść 
z drogi resztek prawa i szukać zemsty. 

Przeciwko tym szeptom podnoszę, z 
tej trybuny publicznej protest i wzywam 
was, abyście tej prowokacji nie pozwo- 
lili szerzyć, wśród masy ludowej, bo je- 
steśmy kilka tygodni przed wyborami. 

Nie wiemy, kto szuka awantur, by 
się uchylić od sądu całego narodu przy 
urnic wyborczej. Może są tacy zrozpa- 
czeńcy, ale my nie mamy powodu ucie- 
kać od głosowania, od wyborów posłów 
i senatorów. '* 


CE O PAEÓCA 


Wszorajsze Iposjedzenie Rady miejskiej było 
bardzo (ożywione. Posypał się cały szereż mm- 
terpelacyj imnicj lub więcej ważnych, 'pozatem 
ze spraw porządku: obrad duże zajnteresowanie 
wzbuklziła sprawa wydzierżawienia folwarku 
mjejskiego Zubrza. 1 

Niemałe zaniepokojonic wśród radnych z 
Klubu gospodarczego (sanacja) wywołała inter- 
pełacja b. senatora Decyk;ewicza, yzeczowo u 


Lista kandydatów Stron. Karol. 


wych komjsyj wyborczych we Lwowie. Pierwsze 


pociągnięcia tych komisyj, za których kzynności 
na Lwów. reprezentacja mjasta ponosi moralną odpowie- 
Wo- Komisji Okręgowej zgłoszono | 1%ainość przedstawiają się jako naruszenie prit- 


wa. Mowca przytacza szereg faktów ma popar- 
cie swych twierdzeń, przyctzem (powołuje się 
na odnośne przepisy ordynacji wyborczej, które 
przewidują, że wszystkie reklamacje muszą być 
poparte odpow;ednimi dowodamj. Komisje obwo- 
dowe zzgnorowały te przepisy, przyjęły rekluma- 


wczoraj listę Str. Nar. z b. pos. dr. Pie- 
rackim, prof. Tarnawskim i p. Deme- 
lówną. 


DOBRY ŻART TYNFA WART. 


imolywowana (w sprawie urzędowania „obwodo+ 


we Lwowie. 


sk;ego. już po przedłożeniu przez ię osobę do- 


kumentów na popareje sprzeciwu jesz.ze |piprze- , 


dłożenia Świadectwa morajnoścz! i 

M zgłoszonej jnierpelacji p. Decykiewtez 
zwraca sję do Prezydenta miasta z żądaniem, by 
przez przewodniczącego Okręgowej komisji Wy- 
borczej wydane zostały zarządzenia. ZabeZpie- 
czające zgodne z ustawą urzędowamie obwodo- 
wych komjsyj wyborczych. 

Tow. Hausner nawiązując do tej samel spra- 
wy, w ostrych słowach mapiętnował postępo- 
wanie komisyj obwodowych, przyczem zarzuci 
Radzie miejskiej, że zupełn,e swego obowiąz- 
kw n.e spełniła. Na dowód mowca przylacza, 
że do pewnego domu, gdzje mieszka 30 osób 
przyniesiono 4 kartki. na których podstawre 
miały być sporządzone listy wyporcze. Dzięki 
temu jsposobow; dokonywania spisu, lista wy- 
boreów okazała się zupełnie fałszywa. Gdy w 
ostatnich 'wyborach „w r. 1928 'upoważnionych 


aruszenie prawa przez komisje wyborcze 


| 
| 


Rece precz! 


Prasa sanacyjna rozmaitych koterji i 
odcieni od paru dni wprost szaleje na te- 
mat rzekomego zamachu. Niema dość su- 
rowych i brutalnych słów, aby napiętno- 
wać ohydne metody waletów sanacyjnych 
w walce z PPS. 


Rekord na tem polu osiągnęło nasze 
rodzime „kresowe  „istinno faszystow- 
skie“ „Słowo Polskie“. Nie mamy za- 
miaru tu polemizować z łajdackiemi pró- 
bami stawiania PPS na jednej platformie 
z wrogami państwa — chcemy stwierdzić, 
że usiłowania „Słowa Polskiego“ prowo- 
katorsko-denuncjatorskie skierowane w 
stronę PPS i klasy robotniczej są na- 
zbyt jasne i przejrzyste. Panom „uczest 
nikom“ rewolucji majowej (większość 
redakcji „Słowa Polskiego“ należała wte- 
dy do obozu wrogiego Piłsudskiemu) 
chodzi o wywołanie „gniewu“ płatnych 
bandyckich bojówek sanacyjnych. 


Tej treści i formy są też pobożne ży- 
czenia o rozwiązaniu stronnictw opozycji 
wzięte żywcem z faszystowskiej Italji — 
do czego zresztą „Słowo Polskie“ cynicz- 
nie się przyznaje. 


Miejmy nadzieję, że do tego czasu 
„Słowo Polskie“ zlikwiduje się „samo, 
albo zmieni kierunek polityczny, stosow- 
nie do tego, kto w Polsce będzie rzą- 
dził. Kto wie, może doczekamy się, że 
„Słowo Polskie'* będzie jeszcze równie 
„bojowo i ideowo“ bronić Demokracji 
i Republiki. 

— Q0- 


pytuje, jakie zarządzenie wydało prezydjum mja- 
sta, iaby tak;ej zyrodnieczej gospodarce kres po- 
lożyć { 
P. Chajes w odpow:edzi oświadczył, że pre- 
zydjum mjasta niezależnie od śledztwa sado- 
wego posianowjlo wytoczyć śļedztwo dyscypli- 
narne powołanym do nadzoru czynnikom ma- 
gistrackim 4 winnych ukarać. A 

Z porządku dziennego załatwiono kilka drob- 
niejszych spraw. Wielka dyskusję wywołała 
sprawa dzierżawy majątku miejskiego Złubrza. 
Referent dr. Schleicher opowiedział SIę za 
dzjerżawa. za gospodarką we własnym garządzie 
przemawiał tow. Majewski. podnosząc m. In., że 
dzierżawca będzie tylko cksploatował , majatek 
eminnv a Żadnych meljoracjk mie przeprowadzi, 
W dym samym duchu przemawiał inż. Ilorwath. 

% powodu spóźnjionej pory sprawa ia zo- 
stała odroczona do następnego posjedzenia. 


Wczoraj rozeszła się pogłoska, że 
z listy BB kandydują pp. Brzozowski 
prezydent miasta, ks. Szydelski i Jäger. 
` Zestawienie tych nazwisk wywołuje 
humorystyczne wrażenie. Widać, że ludzie 
w tych ciężkich czasach nie tracą dowcipu. 


cje niepoparte wcale dowodami a więc posta- 
pły wbrew ustawie. 

Jaskrawym dowodem postępowania komisyj 
wbrew luistaw;e pyło zawiadomien;e p. Decykie- 
wicza (który był senatorem i mzłonkiem Wy- 
działu samorządowego!). że przeciwko wpisa- 
niu (go do listy wyborców do Sejmu 1 Senatu 
została 'wniesiona reklamacja z powodu, że nie 


przyłączeniu szeregu gmin do Lwowa z 30.000 
mieszkańców. jest zaledwie 161.000 wyborców. 
Jak;e są tu tendencje, w czyim jnteresjc się to 
robi, komu zależy na tem, apy pozbawić pra- 
wa wyborczągo wielu tysięcy ludzi? Ta strona 
— mówi tow. Hausner, wskazując ma lewą 
stronę sali — jest spokojna, malomiasl nie widać 


Tow. dubois znowu w Brześciu. 


WARSZAWA, 16. 10. (tel. wł.) Były 
poseł tow. Stanisław Dubois sprowadze- 
ny do Warszawy z Brześcia do chorej 


posiada obywatelsiwa polskiego! Przewodniczący 
komisji Nr. 9 zawczwał (go do przedłożenia do- 
kutmentów urzędowych w orygynale, zaprzecya- 
jących tw:;erdzeniom wnoszącego reklamację pod 
rygorem wykreślenia go z listy! Podobnych re- 
klamacyj, popartych zmyślonemji motywami wnie- 
siono we Lwowie k/bkanaścje tysięcy! 

W jednej komisji obwodowe* zastępca prze- 
wodniczącego zażądał od osohv. której prawo 
wybierania zostało podane w w*ipliwość z powor 
dw, że rzekomo nie posiada obywalelstwa pol- 


` 180.000 metalowców strejkuje 
w Berlinie. 

BERLIN. 16. 10. (Pat) Strejk w berliń« 
skim przemyśle metalurgicznym rozszerza się 
coraz Brod © Według danych miemreckiego Zw 
Robotników „Wetalurgicznych, porzuciło pracę o- 
koło 130.006 robotników na 115.000 zajętych w 
Berlinie. 1 i 


Postulaty socjalistów niemieckich 
celem zwalczenia bezrobocia i kryzysu gospodarczego. 


BERLIN, 16. 10. (PAT). „Vorwarts* 


Pracodawcy zobowiązani mają być 
donosi, że frakcja socjal-demokratyczna 


jednocześnie do przyjmowania zgłaszają- 


tego spokoju po stron;e prawej. Mowe imic- 
niem klubu P. P. S. zastrzega sopie na przy- 
szłość reklamację w tej sprawje, w tel chwil 
podnosząc protest przecjw 
przez komjsje wyborcze. 

Podczas przemówienia tow. Hausnera pa- 
now; z Klubu gospodarczego okazywyi wielkie 
ntczadowolenie | domagał: się od przewodniczą- 
tego by mu odepral głos. “Uderz w stół, a no- 
życe się odezwia.). é 

Wiceprez. Chajes, który przewodniczył o- 
bradom oświadczył, że reprezenlacja miasta mie 
może ponosić odpowiedzjalności za. działalność 
komisyj iwyborczych, niemniej Jednak prezydjum 
miasta (będzie w tej sprawje Jnterwenjowało w 
prezesa komisji okręgowej p. Anloniewicza. 

Następnie tow. 'Temnick£ wauósł interpela- 
cję fw sprawie zbrodniczej eksploatacji piasku 
przez p. Bisanza, ofiarą której padło życie 


pogwałceniw uslawy 


tudzk;e. Pomimo ostrzeżeń prasy robolniczej eks- 
ploatacja odbywała się wprew wszelkim przes 
pisom bezpioczeńsiwa a Magistral palrzył na to 


do głosowania było 160.000 wyporców, teraz po 


żony, został wczoraj wieczorem z powro- 
tem odwieziony do więzienia w Brześciu. 
Decyzja osadzenia tow. Dubois z powro- 
tem w Brześciu zapadła, wedle doniesień 
„Expressu Porannego' po orzeczeniu le- 
karzy, że stan chorej żony tow. Dubois 
nie budzi obaw. - i 


Wczoraj wieczorem tow. Dubois był 
dopuszczony do żony, aby się pożegnać. 


LJ r LA 
Zmiana dowódcy 0. K. Przemyśl. 

WARSZAWA. 16. 10. (tel. wł.). Dotychcza- 
sowy dowódca O. K. X. w Przemyślu, gen. 
Gapa, przechodzi w stan spoczynku. 

Na lmjejsce jogo mianowany zosiał obecny 
dowódza KOP., gen. Tessaro. Dowódcą KOP. 


„został mianowany pułk. Kruszewski. dotychcza- 


sowy dowódca 1. dywizji «piechoty Legjonów w 


przygotowała wniosek, zawierający szereg 
postułatów w sprawie zwalczania kryzysu 
gospodarczego i bezrobocia. 

Wniosek ten domagać się będzie 
między innymi: wydania ustawy wpro- 
wadzającej 
na okres kryzysu bezrobocia 40-godzinny 

przymusowy tydzień pracy. 


cych się do pracy robotników. 

Poza tem wniosek żąda zniżenia cen 
na szereg artykułów pierwszej potrzeby. 

Socjaldemokraci zwrócą się do mini- 
stra pracy z żądaniem, aby nie nadawał 
mocy obowiązującej wydanemu przez sę- 
dziego rozjemczego orzeczeniu w sprawie 
redukcji płac robotników w przemyśle 
metalurgicznym. 


WILNO, 16. 10. (PAT). Nocy ubie- 
głej w rejonie odcinka granicznego Troki 
patrol KOP zaalarmowana została strza- 
łami karabinowymi, dochodzącymi z linji 
granicznej. 

Jak się okazało, litewska straż grani 
czna usiłowała zatrzymać jakiegoś osob- 
nika, który chciał się przedostać na tery- 
torjum polskie. Podczas krótkiej walki 
osobnik ów rzucił granat ręczny, który 
eksplodował, zabijając strażnika litewskie- 
go. Korzystając z chwilowego zamiesza- 


nia napastnik zbiegł i ukrył się w po- 
bliskich lasach. 

WILNO, 16. 10. (PAT). W rejonie 
odcinka granicznego Kołtyniany trzech li- 
tewskich strażników w stanie nietrzeźwym 
zniszczyło 4 wiechy graniczne. 

Na interwencję patrolu polskiego, pi- 
jani strażnicy odpowiedzieli ogniem ka 
rabinowym. Po krótkiej utarczce Litwini 
zbiegli. 

= 


wszystko z przymrużonemj oczyma. Mowća za- 


Wilnie. i 


Aresztowania socjalistów w Częstochowie 


WARSZAWA. 16. 10. (tel. wł.) We- 
dług otrzymanych przez nas wiadomości, 
w Częstochowie aresztowani zostali dziś 
następujący towarzysze: b. pos. Kaźmier- 
czak, Chojnacki, Lewiak, Niwecki i Zor- 
ski. 


W ostatniej chwili otrzymaliśmy wia- 
domość o rewizji, przeprowadzonej w lo- 
kalu OKR. PPS. w Częstochowie. Liczba 
aresztowanych towarzyszy  częstochow- 
skich dosięgła cyfry 40. Do Częstochowy 

| przybył z Piotrkowa prezes Sądu Okręg. 
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Zrzekli sie kandydatur czy nie? 
WARSZAWA, 16. 10. (tel. wł.). [Wobec te- | 
go, że codzień wkazują się pogłoski o zrzecjze= 
niw się tego czy innego b. posła kandydowa- 


nia do ciał prawodawczych, anusimy oświadezyć, 
co następuje: 


W powyższy sposób przyjmujemy %olporto- 

wane wczoraj pogłoski o pzekomem zrzeczeniu 
| się kandydowania b. pos. llow. Pragiera, Du- 
bojs i Lieperinana oraz b. pos. Wjtosk 1 Dob- 
skiego. 


„Że względu na niesłychaną w dziejach są- 2 s 

Sprawa tych rzekomych rezyghacyj z 'kan- 
dydowanja miała być poruszona ma flzisjejszem 
posiedzeniu Państwowej Komisji Wyborezej. — 
Do chwzli jednak zamknjęcja numeru nie o- 
trzymaliśmy żadnych wiadomości z posedzena 
Komisji. 


downiclwa połskjego jzolację, jaką zastosowały 
władze w wjęzienju wojskowem do b. posłów, 
wszelke oświadczenia uwzłęzionych, zw*ązane z 
pho zamierzen/amj  pojitysznemi, muszą być 
orzyjmowane z nadzwyczajną ostrożnością i 
krytycyzmem, 
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Jerada — to więzienie, w  którem 
przebywa Gandhi, wódz ruchu wolnościo- 
wego w lndjach, a Brześć — to no, 
zresztą wiecie, co to jest Brześć. 

Rządowa „Gazeta Polska* opisuje, 
ach, jak wesoło, wesoło różne historje 
z kraju i ze świata. Zle w Polsce? Bujdy 
partyjnictwa. Żle więźniom w Brześciu?! 
Niech cierpią... Targowiczanie.. Chcieli 
przecież Polskę zgubić, sprzedać. Organ 
pułkowników nie połapał się jednak i jak 
by na urągowisko, na pośmiewisko wła- 
sne i metod, modnych obecnie w Polsce 
powtarza za pismami zagranicznemi jak 
żyje Gandhi w więzieniu, do którego zo- 
stał wtrącony za jawny bunt przeciw 
Anglji za walkę o zupełne wyzwolenie i 
niepodległość swego narodu. już sam 
tytuł artykułu w „Gazecie Polskiej“ jest 
bardzo wymowny: „Więzienie wśród 
kwiatów“. Posłuchajmy teraz, jak w tem 
więzieniu wśród kwiatów żyje Gandhi: 

Więzienie Jerada leży niedaleko mia- 
sta Puna, o sto pięćdziesiąt mil ang. od 
Bombayu. Brukowane drogi prowadzą do 
poszczególnych rewirów więziennych, a 
najlepsza z nich, obramowana białymi 
pasami wapiennemi, prowadzi do rewiru 
curopejczyków, gdzie przebywa obecnie 
i Gandhi. Przy wejściu więzień doznaje 
miłej niespodzianki: przed oczyma jego 
rociąga się piękny ogród, pełen kwiatów 
i drzew owocowych. 

Gandhi ma do rozporządzenia (słu- 
chajcie !) sześć pokoi. Obok niego zajmuje 
cztery pokoi prof. Kalelkar, który od 
wielu lat prowadził naukę w posiadłoś- 
ciach Gandhiego Aszrama. Wszystkie cele 
są doskonale przewietrzane, posiadają za- 
kratowane drzwi i dwa wysoko umiesz- 
czone na przeciwległych ścianach okna. 
Umeblowanie celi składa się z murowane- 
go czworoboku, na którym leżą maty i 
derki. Gandhi otrzymał jednak łóżko że- 
lazne z materacem i europejską bieliznę 
pościelową. Uczyniono to ze względu na 
jego zdrowie i ze względu na to, że nie 
iest on więziony na mocy wyroku, a 
tylko z powodów „ochronnych*'. 

Drugi barak więzienny gości w 
swych murach Patela, byłego prezydenta 
indyjskiego parlamentu i przez jakiś czas 
gościł również Motilala Nehru, oraz dziel- 
nego jego syna Jawahrlela Nehru, którzy 
przebywali tu przez parę tygodni w cza- 
sie tak zwanych rokowań pokojowych. — 
Niedaleko stąd w więzieniu kobiecem o 
sądzono panią Sarodżini Naidu, słynną 
poctkę indyjską, która przez czas jakiś 
prowadziła w zastępstwie Gandhiego ruch 
niepodległościowy. Zorganizowała ona 
w więzieniu jerada „kongres za murami j 
więzienncemi'. 

Teraz, gdy układy pokojowe ostate- 
cznie zerwano i gdy kongres narodowy 
indyjski zaostrzył metody walki, Ganhi 
uwolnił się od bezprzedmiotowych już 
teraz rozmów z Anglikami i może sobie 
po dawnemu wstawać o czwartej rano i 
zagłębiać się w lekturę świętych pism. 
Bez najmniejszej wrogości w zachowaniu 
się rozmawia on i żartuje z angielskimi 
oficerami, pozatem wiele czyta i pisze. 
Żywi się tylko mlekiem i owocami. Po- 


OSKAR BAUM. 


DPOWIADAŃIE 
ADWOKATA. 


Pewnego razu miałem bronić dziew 
czyny, której narzeczonego znaleziono ha 
dwa dni przed ślubem w jej pokoju | 
jako trupa. Gdy jej krzyk o pomoc dał | 
się słyszeć w peusjonacie i nadbiegli lu | 
dzie, lekarz stwierdził, że Śmierć musiala | 
nastąpić co najmniej jeszcze przed kwa- | 
dransem. Panna oświadczyła, że weszła 
nieco rozdrażniona do Mvego pokoju, — 
gdzie na nią czekał narzeczony. Usiadła 
natyclumiast, aby napisać list 1 dopiero, 
gdy jego zbyt długie milczenie wydało jej 
się czemś niczwykłem, obróciła się i za- 
uważyła, że leżał w napół leżącej, na pół 
siedzącej pozycji meżywy w rogu sofy. 

To zeznanie dziewczyny było zupełnie 
niewiarygodne. Fatalny wpływ na ogól. 
ną opinję wywarła wiadomość, że na krót- 
ko przed wypadkiem był w jej mieszkaniu 
ojciec narzeczonego, który miał długą 
rozmowę z synem. Mówiono, Że dziewczy- 
na zaplonęła ostatnio namiętną miłością 
do przyszłego teścia. Był io bogaty czło- 
wiek, w którego przedsiębiorstwie syn 
zajmował stosunkowo skromne stanowis- 
ko. Dziewczyna pochodziła z bardzo ubo- 
giej rodziny. Matka jej była owdowiałą 


Jerada a... 


południu przechadza się po ogrodzie, — 
rozmawiając z współwięźniami i często 
zachodząc do osobnego pawilonu, w któ- 
rym mieści się bibljoteka więzienna. Po- 
nieważ przychodzą tu w pewnej okre- 
ślonej porze także: więźniowie z innych 
rewirów, powstaje tu często prawdziwe 
zgromadzenie narodowe, na którem prze- 
ważnie przemawia sam Gandhi. 

Tak żyje w więzieniu bojownik o nie- 
podległość Indyj. 

A jak żyją działacze polityczni w 
Brześciu, którzy walczą o to, by prawo 
było szanowane ? 

Korespondent „,Kurjera warszawskie- 
go“ p. Juljan Podoski był niedawno w 
twierdzy brzeskiej i wrażenia swoje o- 
pisał obszernie. Z opisu tego podajemy 
parę urywków: 

Płk. Kostka - Biernacki, jako kierow- 
nik więzienia poselskiego, które przed 
znaną wędrówką samochodów z posła- 
mi, było zwyczajnem więzieniem wojsko- 
wem śledczem, jest najzupełniej niezależ- 
nym od jakiejkolwiek władzy cywilnej 
czy wojskowej w Brześciu. Opowiadają 
mi, że nad Muchawcem zjawił się poraz 
pierwszy, na dwa tygodnie przed wypad- 
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rześć nad Bugiem. 


kami. Z jego też rozkazu założono druty 
i wprowadzono kontrolę osób, przyby- 
wających na teren twierdzy. Pik. Biernac- 
ki ma do pomocy „starych wiarusów”, 
żandarmów, którzy przybyli z nun jedno- 
cześnie i objęli funkcje strażnicze. 

Ci wyszkoleni są znakomicie ob- 
jaśnia mię człowiek, dobrze znający sto- 
sunki miejscowe - - pary z ust nie puszczą. 

- He jest prawdy w tych wersjach, - 
które powiadają, że więźniowie w kilka 
dni po przybyciu przywożeni byli do 
miasta na obiady ? 

Niech się pan śmieje z tej plotki. 
Nic podobnego nie było. 

A z item, że posłowi Witosowi miano 
kupować sweter w mieście ? ; 

Tyle jest w tem prawdy, co z temi 
obiadami 

Izolacja posłów uwięzionych w twier- 
dzy jest, że tak powiem, precyzyjną. Po- 
dobno nawet ci, którzy z tytułu swego 
urzędu muszą spotykać się i badać więź- 
niów, są dopuszczani przed ich oblicze je- 
dynie w obecności wymienionego pułko- 
wnika. 


On milczy. 


Angieiska Partja Pracy -- do P. P. S. 


Burzliwe zajścia podczas otwarcia Parlamentu niemiec. 


Wielki tłum, zgromadzony przed gmachem parlamentu, który następnie policja 


piesza 


śpiewaczką operową, która straciła głos. 
Po długich, ostrożnie przeprowadzo- 
nych rozmowach z panną t ojcem zmar- 
lego, bistorja cała przedstawiała mi się 
mniej więcej następująco: Przedsiębiorca 
budowlany A. L. Tismann uważał już o- 
Kres swych przygód miłosnych za ukoń- 
czony w życiu — nie dlatego, że liczył lat 
47. Są mężczyźni, którzy w tym wieku 
dopiero naprawdę zaczynają. Miał swoje 
przedsiębiorstwo i swoją partję kart, ło- 
wił ryby i poiował, zależnie od pory 
roku. Od śmierci swej żony, której nigdy 
nie kochał, zawierał tyiko przelotne zna- 
jomości uliczne. Naraz syn dumnie przy 
prowadził mu swą narzeczoną. Erwin Tis- 
mann studjował architekturę. Mając do- 
iero 22 lat, chciał ze względu na to mal- 
żeństwo przerwać studja i wstąpić do 
firmy ojca. Był to fizycznie silny, umysło. 
wo nieco przyciężki młodzieniec. Gdyby 
się urodził dzieckiem ubogich rodziców, 
robotnika, albo rzemieślnika, byłby praw- 
dopodobnie zadowolony z życia. W tych 
jednak warunkach czuł się zawsze w tyle 
poza swymi kolegami i 10 nietylko 
w HaLce. 4 è 
Najbardziej rozgoryczała go i draż- 
nila poblażliwość ojca, który nie wyma- 
gał od niego żadnych większych świad 
czeń i zawsze odradzał mu dalsze studjo- 
wanie. Może właśnie dlatego upierał się 
przy kontynuowaniu nauk! aż dzięki 
przystojnej narzeczonej mógł dowieść, że 
bynajmniej nie jest tak połwartościowym 
człowiekiem, za jakiego go powszechnie 


i konna zepelinęła do „Thiergartenu*. 


uważano. Liza nie okazywała mu wcale 
gorącej miłości. Musiał czuć, że jest dla 
miej tylko wyzwoleniem ze stanu biedy. 
Czy to nie wystarczało? ©n, Erwin Tis- 
mann, oznaczał dla jakiegoś człowieka 
wyzwolenie! To było pierwsze wielkie 
szczęście jego Życia! 

Tisman senior był wytworuem, smt- 
kłem zjawiskiem. Syna swego traktownl 
zawsze z pewną dozą lekkiej ironii. To 
dziewczę z pieniącym się ponad brzegi 
temperamentem, z nienasyconym głodem 
Życia mogłoż być odpowiednią towarzy- 
szką dla powolnego, zawsze niezadowolo- 
uego z siebie młodzieńca? Oboje muszą 
być nieszczęśliwi. Przedsiębiorca budo- 
wlany A. L. Tismann nie krępował się 
sentymentalizmem gdy wiedział, że cze- 
muś należy zapobiedz. Nalegał na oboje, 
aby jeszcze na jakiś czas, na kilka tygodni 
czy miesięcy wstrzymali się ze ślubem, 
a tymczasem poznali się bliżej wzajem- 
nie, Syn bronił się z dziką, zaciętą niepo- 
radnością. Nie mógł zrozumieć, dlaczego 
Liza z takiem przejęciem słuchała tego, 
co mówił ojciec i oczyma wisiała na jego 
oczach. 

Powoli przebieg wydarzeń zarysowy- 
wał się coraz jasniej w mym umyśle, 
choć nie miałem możliwości narzucić me- 
go przekonania sędziom. Tismann senior 
przybył do pensjonatu, by nakłonić pannę 
do zachowania pierwotnego terminu ghi- 
bu, skoro Erwinowi tak bardzo na tem za- 
leżało. Gdy dziewczyna wyprowadzała 
go i przez chwilę jeszcze siali na scho- 


To i owo. 


Rozbijacze stronnetwa «chłopskiego dostali 
w skórę. łch odrębna lista państwowa została 
odrzucona, więc teraz siedzą cicho, jak mysz pod 
imiotłą. Czyja ręka była czynną, py do rozpadnię- 
«ia się Stronnictwa chłopskiego doprowadzić: 
Ach, pocóż o tem pisać! Wszyscy wiedzą. Ale 
nie wszysty wiedzą, dlaczego niektóre jednostki 
iak ochotnie wyłamały się z szeregów tego stron- 
nietwa. Wyjaśnia nam to nie żaden zalwardziały 
opozycjonjsta, ale lojalny, pokorny, sanacyjny i 
moralny (wierzcie mu...)  „Kurjer Czerwony”. 
Przynjósł on sensacyjną wiadomość, że przed 
kilku dniami odbyła się w Ah;jelcąch rozprawa 
przecjw b. posłowi Ledwochową o mowy, skjero- 
wane „przecjw ustrojowi państwa „1 © sianie 
nienawisci między poszczególnemi klasami“, 

Kto to jest len b. pose4 lLedwoch? Ano, 
jest to właśnie jeden z wozbijiaczy swego wia- 
snego stronnitiwa (chłopskiego, czyli, jak to się 
imówj, wenegal, odstępea od sztandaru, (czy jak 
lam <hcecie. , 

„kurjer Czerwony 
Ledwocha: 

„Trybunał wydał wyrok, skazujący b. po- 
sla ledwocha na karę 8 mmesięcy więzienią, 
darowane w eałoścj na mocy amnestji Przeciwko 
wyrokowi prokurator zapowiedział apelację. 

Przed paru dnjami b. poseł 'Ledwoch za 
podobne przestępstwo odpowiadał przed sądem 
kieleckim 1 został skazany na pok twierdzy. 
Równjeż tę poprzednią karę darowano mu w ca- 
łości na podstawie amnestjt . 

Teraz rozumiecie już zapewne wszystko, 
szanowni Gzytelniey. $ kr r 

jdeowjec! Ten posel Ledwoch! Że też nie- 
śmjertelne są te dwie dusze khłopskie, dusze 
smaganych n;ewolników, o czem kiedyś tak mą- 
dze 1 głęboko pisał lakóp Bojko, któremu 
zreszlą lelaz (zapewne ze slarośći..).  Łanadla 
zgiął się kark. 


napisał po rozprawie fp! 
t r 


„Polska rośnie... powiedział p. mmister 
przen. 1 handlu Kwiatkowski w swej mowie 
kandydackiej w ‘Katowicach. „Polska rośme't 
Tylko z miewiadomych przyczyn kuręzy się prze- 
mysł w Polsce. Polska wośnje, a kurczy Się 
przemysł, kurczą się czegoś żołądki ludzkie. 
lak jakoś w ponurych kolorach malowane są 
sprawozdania rozmaitych gałęzi przemysłu, Piszą 
naprzykład, że słaby ruch qpudowłany oddziału? 
niekorzystnie na urochomienje przemysłu me- 
talowo-prze(twórczego w bielskim okręgu prze- 
mysłowem. labryk, śrub i nitów były zmaszo- 
ne zredukować ruch w swych zakładach prze- 
mysłowych do 5 dni w tygodniu. Szczególnie 
ciężki kryzys przechodzą bielskie fapryki ma- 
szyn, które przeprowadzają gwałtowne redukcje 
robotników. 1 7 

(W przemyśle obuwjianym kryzys się po- 
głębia, bo konsumenci z niewiadomych przy- 
czyn oszczędzają (na obuwiu. A skutki tego.. 
oszczędzania odbijają się na tym przemyśle bar- 
dzo dotkliwie. Firmy kupieckie stają się nie- 
wypłacalne, rośn;e liczba prolestów 1 upadłości. 
! w konsekwencji labryki opuwia ograniczają 
dm pracy. t i 
„, Albo 1 z przemysłem konfekcyjnym rów- 
nież dzieją się tajemnicze rzeczy. Obroty w sto- 
suku do września roku wbiegiego zmniejszyły 
bię o przeszło 50 procent. Ani bielizny, anı odzie- 
ży ludzie mie kupują. Dłaczego?! skaranie bo- 
kie z tą opieszałością njepatrjotycznych mas. 
Nie kupują, a przemysł umiera, 11 robotnicy 
td} ma bruk. Czy to ładnie? 

Nie innego, tylko „obce agentury“ maczają 
w tem palce. 

* 


Na zakończenie (toś wesołego. Organ zdraj- 
tów kocjalizmu „Przedświt napisał przed kał: 
ka dniann, że „sojusz, z którego powstał Gen- 
wolew opjera się na zdradzje interesów robotni- 
czych, dokonanej przez G. K W. Ć Ko W. — 
lo jestesmy my, partja, na której ręce dopiero 
przed parw dniami przesłała potężna angielska 
Labour Party słowa hołdu 1 zachęty do wy- 
Wwanja w tych ciężkich czasach... 

X p prawdziwymi“ socjalistami są onl, „frak= 

rewolueyjna“, którzy zupemie dobrze się 
czują na djseie państwowej „sanacji moralne)”, 
przytutem do Radziwyłła, Macjańcn Dgbrowski egge 
ekonomisty slańczvykowskięgo pror Krzyżanow- 
skiego i wielu jnnych z pośród dziewiećdziesię- 
riw dziewięciu grohów w kapuście... i 

Panje Boże! Oświoć mwh! l 
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dach, rozmawiając, nadszedł syn i minął 
ich, nie odezwawszy się ni słowem, kie- 
rując się do pokoju Lizy. Pama z butnym 
uporem pozostała z ojcem, wyprowadziła 
go na ulicę i nie spieszyła się wcale z 
powrotem, chociaż ojciec nalegał. Wcho- 
dząc do pokoju, spodziewała się sceny. 
Odwróciła się płecami do sofy, gdzie przy 
puszczała obecność narzeczonego i usia- 
dła, by napisać list. 

Niczrozumiałe wydało mi się jej za- 

chowanie podczas procesu. Choć była nie- 
winna, zachowała dumny spokój tak w 
Ciągu rozprawy jak i w chwali, gdy ogło- 
szono jej wyrok skazujący. 
„> W tem tkwi jakaś tajemnica — u- 
swiadomiłem sobie — coś, co każe jej z 
tak łagodnem poddaniem znosić ' ciężki 
los. 
-Dopiero po wyroku udało mi skłonić 
Ja do wyznania. Musiałem jej dać słowo, 
że będę milczał i wtedy pokazała mi 
kartkę papieru, która leżała koło zwłok 
na sołie. Było to pożegnanie z ojcem: 
„Jestem zbyteczny, odchodzę... niech wam 
nie przeszkadzam !* 

_ Dziewczyna myślała, że byłoby cięż- 
kim ciosem dla ojca, gdyby się o tem do- 
wiedział. Dlatego ukrywała ten iedyny do- 
wód swej niewinności. 

Złamałem słowo i przy pomocy tej 
kartki doprowadziłem do ponownego pod- 
jęcia postępowania sądowago. Liza zosta- 
ła uwolniona. A przedsiębiorca budow- 
lany Tismann wyjechał z nią zaraz zagra- 
nicę. gdzie wzięli ślub. 4 
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Dwutysięczna rocznica 
urodzin Vergilego, 


która przypada na 15 b. m., ob 
chodzona jest obecnie wielkiem 
uroczystościami w całych Wło- 
szech. Pablius Vergilius Maro, 
wielki rzymski poeta z czasów 
cesarza Anugusta, autor podziwia 
nej przez szereg wieków epopei 
„Enejdy*, poematu  dydaktycz- 
nego „Georgiki*, oraz sielanek „Bu- 
koliki*, wywarł ogromny wpływ 
na język i literaturę rzymską. 


SKONFISKOWANO 
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- Kupiec oskarżony o mord rabunkowy. 


WIEDEN. W procesie 39- letniego 
zamożnego kupca, oskarżonego — jak 
obszernie donosiliśmy — o mord rabun- 
kowy, popełniony na swej byłej przyja- 
ciółce, Katarzynie Fellner, nastąpiła przer- 
wa. Proces ze względu na nowe wnioski 
prokuratora, domagające 


się wezwania 


nowych świadków, został na nieokreślony 
czas odroczony. Bauer pozostaje dalej w 
więzieniu Śledczem. 


Ogłoszenie tej decyzji, wywarło na 


OL LENCE 


| NONS VIO | 
- maamin Ra z 
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za bojkotem towarów angielskich, roz- 
szerzana przez Hindusów, zamieszkałych 
w brytyjskiej Afryce Wschodniej. Znaj- 
duje się na niej wizerunek Gandhiego, 
przewódcy wolnościowego ruchu indyj- 
skiego, oraz napis: „Nieposługujący się 
AL le si towarów Ae 


Osobliwy pojedynek. 


W małej wiosce Cognocoli na Kor- 
syce, odbył się ostatnio pojedynck po 
między młodą dziewczyną a młodym mę- 
żczyzną. Młodzi ci ludzie z nieznanych do- 
tychczas powodów zaprzysięgli sobie na- 
wzajem nienawiść. Tymi dniami spotkali 
się na ulicy. Przedtem obsypali się na- 
wzajem obelżywemi słowami, następnie 
postanowili spór rozstrzygnąć pojedyn- 
kiem. Uzbrojeni w rewolwery spotkali się 
w oznaczonym dniu i dosłownie po- 
dziurawili siebie obustronnie. Oboje 
zmarli w kilka minut po pojedynku. 


oskarżonym niezwykle — przygnębiające 
wrażenie. 
—0— 
- Salomonowy wyrok. 
Przed jednym z londyńskich sądów przy- 


sięgłych loczył się onegdaj proces przeciw pew- 
nej kobiecie, która w czasie kłótm z mężem 
zabiła go (wysuwzałem z rewolweru. Zmarły był 
isimym tyranem i przy lada sposobności groził 
żonie śmiercią. Oskarżona zeznua, ŻE zabiła mę- 
ża w obwon;e swego życia. Wystrzejła do niego 
cztery razy, z których już dwa pierwsze sirzały 
były śmiertelne. 

Sąd wydał iście Sałomonowy wyrok, uwal- 
niając oskarżoną od winy I kary za dwa pierw- 
sze strzały. Były one bow;em oddane w obronie 
własnej. Trzeci malominst strzał, oddany już do 
trupa, nie był zapójczym Wobec tego sąd ska- 


zał ją za usiłowane zabójslwo. 


z Teatru sidtago! 


„Wieczne pióro", 


komedja w 3 aktach WŁ. FODORA. 


Jak figlarnie wesoły płomyk, przewi- 
ja się akcja tej komedyjki przez scenę. Po- 
cieszne przejścia zazdrosnego małżonka 
(historje o małżeńskich rogach są zawsze 
pocieszne dla postronnych widzów) pod- 
trzymują dzięki niedopowiedzeniom i 
przemilczeniom fabuły, aż do 
końca zainteresowanie 
ści pogodnej, niepodrażnianej picprzną pi- 
kanterją, niczaimącanej melodramatyczne- 
mi powikłaniami. „Wieczne pióro”, które 
pani Mery kupiła i ofiarowała w przystę- 
pie kaprysu odpalonemu adoratorowi 
a o czem zapomniała powiedzieć mężowi 

staje się dla niego przez pięć odsłon 
źródłem udręki, wywolanej podejrzeniami 
o niewierność. fo pewna, że biedak prze- 
żywa bardzo przykre chwile, ale mimo 
to dla obserwatora z boku, nie przestaje 
być komiczną figurą bez względu na to, 


samego’ 
i nastrój wesoło” 


Sulejówek -- 


„Naprzód“ pisze: 

W pierwszych dniach maja 1926 roku 
warszawski „Kurjer Poranny“ przyniósł 
sensacyjną wiadomość o zamachu na 
dworek marszałka Piłsudskiego w Sule- 
jówku. Ktoś miał w nocy oddać na uśpio- 


ny dworek kilka strzałów, niewątpliwie 
w zainiarach zamachowych. Było podo- 
bno o to jakieś śledztwo, ale powiada. 


no — ówczesny rząd (Witosa) miał inte- 
res w niewykryciu sprawcy, a policja in- 
teres ten respektowała. W kilka dni po 
pojawieniu się tych pogłosek  nastapił 
inarsz na Warszawę następstwa od- 
czuwa się do dziś. 

Dnia 13 października br. (data po- 
dobno uważana przez p. łac za 


- Warszawa. 


pomyślną) pisma sanacyjne przyniosły 
podaną im widocznie przez policję infor- 
mację o „spisku“ na życie premjera Pił- 
sudskiego. 

Mimowoli nasuwają się iu porówna- 
nia między wydarzeniami z przed blisko 
półpięta roku, gdy się czyta doniesienia 
o „piątkach* z „bombami“, tajemniczemi 
samochodami itd. 

Historja się powtarza, choć z odmien- 
nych pobudek: w r. 1026 chodziło o przy- 
gotowanie gruntu pod zamach celem za- 
bezpieczenia życia pewnej osobistości, — 
dziś chodzi o robienie nastroju wybor 
czego celem zapewnienia władzy tejże o- 
sobistości. 

—0— 


Faszyzm na | eksport. 


Groźba utworzenia faszystowskiej międzyna- 
rodówki. 


Faszyzm, zwycięskich w ostatnich nie- 
mieckich wyborach Hitilerowców, stano- 
wiący nową groźbę dla pokoju Europy, 
jest innego rodzaju, niż faszyzm Musso- 
limiego. Zdradza on wybitne tendencje ko- 
smopolityczne. 

Podczas gdy zasklepiony w swej sta- 
rorzyniskiej pysze włoski „comediante“ 
w todze dyktatora oświadcza, iż faszyzm 
nie jest produktem na eksport, — mniej 
pyszny Hittler pozbywa się w tym jedy- 
nym wypadku szowinistycznych ambicyj 
i produkuje swój faszyzm właśnie na 
wywóz. Ostatnio generalny _ sekretarjat 
„national- socjalistischer deutschen Ar- 
beiter- Partei“ nawiązał kontakt z pokre- 
wnemi organizacjami w całym szeregu 
krajów, między innemi w Danji, Szwecji, 


Jedno z najwspanialszych dział 
architektury 


Katedra w w Kolonji, od poświęcenia 
której mija 15. b. m. 50 lat. 


czy podejrzenia jego są ET oa czy fał- 
szywe. Widz śmieje się, gdyż ze sposobu 
przeprowadzenia akcji domyśla się, że 
sprawa zakończy się pomyślnie i na ten 
ton od początku, nastraja go autor, zaha- 
czający z subtelną zręcznością scenę © 
scenę, rysujący postacie lekkiemi kreska- 
mi, umyślnie w tym celu, aby nie przypi- 
sywano im jakiegoś mocnego, zdecydo- 
wanego indywidualizmu, który może do- 
prowadzić do poważnego konħiktu. Ko- 
medja węgierskiego autora, posiada 
wdzięk najlepszych produktów francus- 
kich tego rodzaju, co zresztą naogół 
cechuje komedję węgierską, wychowaną 
na wzorach francuskich i cieszącą się za 
służonym sukcesem w Europie. 
Powodzenie tej milutkiej sztuce gwa- 
rantuje poza tem koncertowa gra pp. Gry- 
wińskiej i Strzeleckiego, kreujących głó- 
wne role. Ta poniekąd nonszalancka swo- 
boda, z jaką artystka porusza się na sce- 
nie jakby była rzeczywiście w pokoju 
swego mieszkania, ta pd wne 
zachowana w mimice, geście i wygłosie 
jest pierwszorzędną cechą prawdziwego, 
szczerego talentu, nie szukającego dla u- 


Anglii, Holandiji, gdzie rozwijają się ja- 
czejki hitlerowskie. 

Co oznacza to posunięcie Hittlera ? 
Dąży on 


do stworzenia faszystowskiej międzynaro- 
dówki, 

któraby ogarnęła całą Europę. 

Znamienną jest w tym względzie za- 
powiedź faszysty austrjackiego, Starhem 
berga, obecnie ministra spraw wewnę- 
trznych, który działa na terenie Austrii, 
w ścisłem porozumieniu z Hittlerem: 

Postaramy się zrobić koniec z zuchwa- 
łością austro- marksistów wszelkich kie- 
runków i autoramentów 

Europę czekają ciężkie przejścia, o 
ile zorganizowana międzynarodowo klasa 
robotnicza mie przeciwstawi się _ szaleń- 
stwu faszystowskiemu swem potężnem: 
veto! 


„Skacz sobie!" 


NEW YOKK. Wiliam Murray, areszlowa- 
ny zoslał przez policję za to, że pozwolił żonie 
wyskoczyć z samochodu na jezdnię jw celach 
samobójstwa, zamiasl powstrzymać ją od-tega 
desperack;ego czynu, I 

Mutray'owje, wracali z przyjęcia u 
mych. Zona zaczęła wyrzucać mężowi, że ją 
zdradza, o czem przekonała się na tem przy- 
jęciu, widząc jak Ihrtował z inną kobietą, wkon- 
GU zapowiedziała, że pozbawi się życia. Mur- 
ray nie przeczuwając nieszazęścia zachęcał ją 
żartobliwie do l(wykonama grożyy. „skacz S0- 
bie, ja nie przeszkadzam' -= powiedział. Roz- 
gniewana żona iwyskoczyła na jezdnię z skybko 
pędzącego samochodu z iatalnym skutkiem, pou- 
niesiono ją bowiem z uljcy z pęknięla czaszka 
i z jpowaźnemi wewnętrznemi pszkodzeniami. 
Stan jej Uznano za krytyczny. Zrozpaczony maż 
dokładnie opowiedzeń pędziemu przebiqg zaj- 
Ścia, ktore zakończyło się tak tragicznie. 


znajo= 


Kraj bez morderstwa. 


Wedle sprawozdania sekretarza gen. 
norweskiej komisji więziennej w Norwe- 
gji, od r. 1928 nie dokonano ani jednego 
morderstwa. Komisarz generalny tej ko- 
misji Christian Hammson, spadek prze- 
stępczości i zbrodni przypisuje podnie 
sieniu stopy życiowej, lepszym stosun 


kom robotniczym, ograniczeniu alkoholiz- 
mu, oraz wzrostowi kultury wśród szero 
kich mas. Godne uwagi jest'również, że 
w Norwegji kara Śmierci została znie- 
siona. 


ST roli akcesorjów ale wydoby. 
wającego ją bezpośrednio zsiebie, P. Strze 
Jecki uchronił się tym razem od przeja 
skrawień w rodzaju miotania się, krzykii 
wości i t. p., dzięki czemu rola jego 
wyszła jak w najsympatyczniejszym stylu 
komedjowym, nie uroniwszy nic z swego 
naturalnego komizmu. 

Postać dystyggowanego 
grał z powciągliwością artystyczną go- 
dną uznania p. Kiedrzyński, stwarzając 
typek oryginalny i zajmujący. P. Pod 
borówna była jakoś niesamowicie koloro- 
wa i sztuczna, p. Wojdan zbyt nicokieł- 
znany w ruchach, niemożliwie  przesa- 
dny -- że tak powiem w naturalności. 
Detektyw nie udał się zupełnie p. Stę- 
powskiemut. 

Reżyserja ; p. Frączkowskiego 
starała się o szybkie tempo — nie było 
am śladu znużenia na widowni! Warto 
zobaczyć to wszystko, aby odetchnąć 
choć na chwilę pogodnem, ciepłem, u- 
śmiechniętem życiem, o które dzisiaj u 
nas tak trudno. 


DO 


Artur Ćwikowski. 


lowelasa, , 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 240 z dnia 18. października 1930. 


Rozruchy w Niemczech. 


Rozbijanie szyb wystawowych 
w wielkich sklepach przy ulicy 
Lipskiej w Berlinie. 


Morderca szwagra przed sądem. 


Epilog zbrodni w ul Kaźmierzowskiej. 


Dnia 5 marca b. r., w ul. Kaźmie- 
rzowskiej, obok restauracji Balasa, nie- 
jaki Chaim Barach zamordował strzałami 
rewolwerowymi swego szwagra, .kupca, 
Józefa Wischika, oraz postrzelił w lewą 
dłoń brata swego, Arona. — Powodem 
zbrodni były niesnaski na tle materjal 
nem. 

Chaim Barach, liczy lat 38 i jest sy- 
mem zamożnego kupca z Radziechowa. 
Wedle twierdzeń rodziny był on hulaką 
i tracił pieniądze na zabawy i w grę 
w karty. Po śmierci ojca rodzina dała 
mu 10.000 zł. jako część spadku po ojcu. 
Barach założył sklep z kontekcja męską, 
lecz zbankrutował. W międzyczasie szwa- 
gier jego wraz z bratem Aronem założyli 
sklep bławatny w pasażu Fellerów. Ba- 
rach domagał się, by przyjęto go do 
spółki, utrzymywał bowiem, że rodzina 
wykorzystała go przy podziale spadku 
po ojcu. Wischig nie zgodził się jednak 
na żądanie Baracha. Dnia 20 październi 
ka 1929 r., oraz 24 stycznia b. r. Barach 
urządził awanturę w sklepie szwagra. a 
po wynikłej bójce wybił szybv w oknach 
sklepu. Wischig oskarżył wówczas szwa- 
gra o napad i uszkodzenie cudzej własno- 
ści. Dnia 5 marca odbyła się rozprawa 
w Sądzie grodzkim przed sędzią Jahne 
lim, która została odroczona. W drodze 
powrotnej z sądu Barach strzelił z tyłu 
do szwagra i brata, mając w tym celu 
przygotowany rewolwer. 

Po dokonaniu zbrodni Barach starał 
się ulotnić niepostrzeżenie. Przytrzymał 
go jednak aspirant P. P., Balicki, wraz 
z wywiadowcą Kuszlikiem, przy pomocy 
Piotra Puszki, z Rzęsny Polskiej, który 
był świadkiem tej zbrodni. 

— Morderco, cóżeś zrobił — powie- 
dział do Baracha wyw. Kuszlik w czasie 
przesłuchania. 

— Nie jestem mordercą, ani bandytą, 
wiem, co zrobiłem — odpowiedział mu 
ma to aresztowany. Następnie jednak Ba- 
rach zaczął symulować obłąkanie. Sędzia 
śledczy oddał go do Zakładu dla umysło- 
wo chorych w Kulparkowie, ‘gdzie uzna- 
no go za symulanta. 


PRZED SĄDEM PRZYSIĘGŁYCH. 


Wczoraj stanął Chaim Barach przed 
sądem przysięgłych. Tym razem nie sy- 
mulował obłąkania, lecz twierdził, że nie 
pamięta szczegółów krytycznego momen- 


Człowiek, który chce 
się sprzedać. 


W jednem z pism transsylwańskich }w Ru- 
munji ) ukazało „Się następujące ogłoszenie 

„Mam lat 39, jestem "wysokiego wzrostu! 
Gotów jestem sprzedać sjebie ma przeciąg -cu 
la a iwłaściwie — swe siy fizyczne 1 umy- 
słowe, temu, kto zaoliaruje najwyższą cenę. Pra- 
wo własności ko do mej osoby przelcję na 
drodze prawnej. Podejmuje się wykonania robót 
artystycznych na jedwabiu 1 skórze, wszelkie! 
I z zakresu szycia, rzeźby, prowadzenia ksią 
huhatteryjnych, pisania poematów, nowel t szhik 
Scepjeznych, układania mów poliycznych, peł- 
nienia fukcyj prywatnego sekrelurza, ułożenia D1- 
djotek;, fotogralowania 1 wywoływania, wyko- 
nanma robót ogrodniczych, hodowli kwiatów,” do- 
glądania uh, prowadzenja robót budowlanych. Na 
żądanie mogę złożyć kaucję”. y 
MA] Niestety, ogłoszenie nie podaje ceny minia 
adnej, na juką oszacował siebie ów umiwer- 
Sany człowiek. L 


iti —0— 


tu. Jako powód zbrodni podał, iż na roz- 
prawie krewni drwili sobie z niego, mó- 
wiąc: „Ta rozprawa, to twój grób“. — 
W drodze ze sądu szwagier z bratem o- 
glądałi się i śmiali się z niego. Podnie- 
cony drwinami, w uniesieniu strzelił, nie 

pamiętając ile razy. i 
Po przesłuchaniu aspiranta Balickie- 
go i wyw. Kuszlika, weszła na salę 60- 
letnia matka oskarżonego, Sima. ; 
To mój syn! — zawołała, zoba 
czywszy oskarżonego. — Płacząc, oświad- 
czyła, że nie będzie zeznawać. i 
Po wyjściu z sali nieszczęśliwa matka 


zemdlała ze wzruszenia. | 


Po przesłuchaniu Józefa Grunberga 
i Eisiga Róchtlera zeznawała siostra Ba- 
racha, a żona zamordowanego Wirschika 
oraz dwie jego szwagrowe. Zeznania ich 
były na ogół obciążające oskarżonego. 
Na pytania obrońcy obie podały, że ciot- 
ka i babka DBaracha były umysłowo 
chore. 

Dziś będą zeznawać w dalszym ciągu 
świadkowie. Wyrok zapadnie w sobotę. 

Trybunałowi przewodniczy r. Tertil, 
oskarża prok. dr. Mostowski, rodzinę 
poszkodowaną zastępuje dr. Giirtler, bro- 


ni dr. Axer. HI 


Rewizje i aresztowania. 


REWIZJE I ARESZTOWANIA. 


W Brodkach, koło Lwowa, przepro- 
wadziła policja rewizje u parocha ks. 
Maksymiljana Ksawerki, nauczyciela Cho- 
myckiego, sekretarza gminnego Iwana 
Hordosłupa i innych. U gospodarza 
Hryńka Woźnego znaleziono w nawozie 
karabin, lont, calichloricum i koc wojsko- 
wy, zaś u Chomyckiego znaleziono „Sur- 
mẹ“. Woźny wraz z Chomyckim zbiegli 
przed aresztowaniem. : 

Pod zarzutem podpalenia sterty sło- 
my na folwarku Wszelaszyńskiego w Mar- 
jance, koło Tarnopola, został doniesiony 
do sądu 21-letni Piotr Fedyna, uczeń V-tej 
klasy gimn. w Tarnopolu. Fedyna zbiegł 
przed aresztowaniem. 

Jako podejrzanych o podpalenie ster- 
ty siana na folwarku A. Potockiego w So- 
łonie, koło Przemyślan, aresztowała po- 
licja A. Bobkowa i I. Senyka. 

Wydział śledczy we Lwowie areszto- 
wał pod zarzutem należenia do UOÓW. 
studenta praw Michała Kołodzińskiego i 
studenta filozofji Stefana Ochrymowicza. 


DRUGI WYPADEK ZASTRZELENIA 

WIEŚNIAKA PRZEZ UŁANA. 

W Czyżykowie, koło Lwowa, onegdaj 
bawił szwadron 14 p. ułanów z Jałowca, 
celem przeprowadzenia rewizji. — Jeden 
z ułanów strzelił wówczas do 17-letniego 
Matwija Parczuka, który został zraniony. 
W drodze do szpitala postrzelony zmarł 
wskutek krwotoku wewnętrznego. Wedle 
informacji policji ułan strzelił w obronie 
własnej, nie chcąc dopuścić do rozbro- 
jenia. 


ZNÓW BOMBA W „PROŚWICIE*. 


W . Dźwinogrodzie wczoraj w nocy 
wybuchła bomba w czytelni „Prośwityć, 
przyczem urządzenie lokalu, drzwi, okna 
1 Ściany zostały zdemolowane. 

Policja przypuszcza, że zamach został 
dokonany na tle zatargu miejscowego 
„Selrobu* z „Undowcami* o zarząd czy- 
telni. 


ROZWIĄZANIE VI KLASY W GIMN- 
UKRAIŃSKIEM. 


Policja aresztowała Olega Mykietę, 
ucznia Vl-tej klasy ukr. gimnazjum przy 
ul. Leona Sapichy pod zarzutem współ 
udziału w wyrzuceniu przez okno portre- 
tu Prezydenta Mościckiego. ,W związku 
z tą sprawą Kuratorjum szkolne rozwią- 
zało VI klasę tego gimnazjum. 


NIE BYŁO SABOTAŻU. 


Policja wyjaśnia, iż pożar u J. Tur- 
skiego, komendanta „Strzelca“ w Jasie- 
nowcach, koło Zborowa, powstał wsku- 
tek nieostrożnego obchodzenia się z o- 
gniem, a nie wskutek sabotażu. 


USZKODZENIE MOGIŁY SICZOWYCH 
STRZELCÓW. 


STANISŁAWÓW (PAT). W dniu 
16 b. m. o godz. 2-ej w nocy niewyśle- 
dzeni dotąd sprawcy podłożyli nabój pod 
mogiłę ukraińskich «siczowych strzelców, 
znajdującą się na górze Sileckiej za Cię- 
żowem, w pow. stanisławowskim, której 
część została uszkodzona. | 


BORYSŁAW. 
Przemysłowcy naftowi popierają sanację. 


Niejednokrotnie pisaliśmy o rozpolitykowa- 
nych przemysłowceach naftowych, którzy na Ca- 
łego angażują się w tworzeniu przeróżnych ja- 
ezejek sanacyjnych 1 daremnie starają się osla- 
biać opozycyjny ruch ropoimiezy, tak przemożny 
na tierenje zagłębia mailowego. Rozumiemy to 
calkowite oddanie się n;ektórych przemysłowców 
w służbę sanacji; służą rządowi : to nie dar- 
mo: olrzymują ulgi, koncesje i i d. i 

Mamy w przemyśle poważnych dyrektorów, 
którzy w pełnjeniu obowiązków polnycznych sa- 
nacji nie wozróżniają kjerownika firmy od agi- 
tatora BB. A przecjeż przemysł naflowy nie 
przeżywa tak wesołych czasów, aby oddawać się 
sprawom, które z przemysłem mje wspólnego 
nie mają, a przeciwnie poważnie mu szkodzą. 

Obotnjie w okresie przedwyborczym już mie 
poszezególn; dyrektorowie, ale formalnie przed- 
slawieiele całego przemysłu naltowego oddali się 


Katastrofa lotnicza w Krakowie. 


KRAKÓW, 16. 10. (PAT). Dziś na 
lotnisku wojskowem w Rakowicach, wy- 
darzyła się katastrofa lotnicza, której 
ofiara padł pilot podpor. Stanisław No- 
wakowski z 1 p. lotn. w Warszawie, bę 
dący na kursie pilotażu przy 2 p. lotn. 
w Krakowie. 

W ostatniej chwili śp. Nowakowski 
usiłował ratować się przy pomocy spado- 


4 konduktorów P. 


chronu, jednakże bezskutecznie. Na miej- 
sce wypadku przybyła komisja wojskowo- 
lekarska. 

MALTA, 16. 10. (PAT). Spadł tu 
hydroplan wojskowy. Dwie osoby ponio- 
sło śmierć. Przyczyna katastrofy dotych- 
czas nie jest znaną. 

—(— 


o sprzeniewierzenie. 


Czterech konduktorów P. K- P. a to: Jan 
Hołowko, Mikołaj Martyn, Jan Lucht i Karol 
Wępier stanęli wczoraj przed sądem, jako oska- 
rzeni o sprzeniewjerzen;e na szkodę skarbu ko- 
lejowego. 

Wedle aktu oskarżenja w r. 1928 wysta- 
wiatr onj bilety qloczkowe dla pasażerów. przy” 
czem wpisywali mniejsze kwoty miż pobierali, 
różnieę zaś zalrzymywali dla siebie. W ten spo- 
sób „Martyn sprzeniewierzył 1.000 gł nnl zaś 
przywłaszczyłi sobie njeco mniejsze kwotv. 
Oskarżony Węgier nie przyznał się do wi- 
Ludt 1 Martyn częściowo przyznali się W 


ny. 


śledztwie adminjstracyjnem, na rozprawąe dwiev- 
dzjli jednak, że są miewjnni. Tylko oskarżony 
Hołowko przyznał sję do winy, twierdząc, że 
uczynił to z nędzy. Czworo jego dzieci; uczę- 
szezało bow;em do szkół średnich, jkórka jedna 
była chora, popory zaś jego wynosiły około 
270 zł. wraz z gddłodatkuni. 
Rozprawa została odroczona eelem przesłu- 
chanja referenta Dyrekcji kolejowel. 
Trybumałowj przewodniczył r. bBendaszew- 
ski, bronili dr. Bromyevg, dr. Herschthal 1 dr. 
Koemier. 
| f 


Samozwańcza instytucja literacka. 


„Prasa warszawska donosj o niezwykłej sen- 
sacji literackiej. Otóż założony został 4 Instytut 
popierania twórczości literack;cj” w zupełnej ta- 
jemnjey przed literaami. Znamjenne jest, iż „.in- 
slytut" ten już w maju otrzymał subsydzum 
DU tyś. zł. z Fundusżu Kultury narodowej, pod- 
czas gdy iwszystk;e petycje związków Hterackrch 
spotkały się z odmową. 

Dodać należy, 14 żadna z osób zasiadających 
w tym samozwańczym instytucie niema wyslar- 
czająco popularnego 1 wpływowego nazwiska w 
świecie literackim, M. jn. w skład tego insty- 
tutu wchodzą pp. Szmydłowa, tiruszecka 1 in 
a więc osoby zupełnie nieznane, kieszące slę 
natomiast poparciem p. Michalskiego dyrektora 
Funduszu kaltury parodowej. 


Według ustawy „Instytuln [terackiego — 
członków Rady w liezbie 12 wypiera się po po- 
rozumieniu z Akademją Umiejętności w lira- 
kowje. W całej konstrukcji «mstytutu widać, że 
ma on być ekspozyturą wydawniczą i zapo- 
mogową Akademji Umiejętności. Założenie tego 
imstytulu jest, oczywiście,  pogrzebaniem pro- 
jektu Akademy literackiej, która mała być zało- 
żona jeszcze w przeszłym roku, a która wywo- 
łała liczne protesty wśród literatów polskich. 

Podkreślić również mależy, iż wybitni lite- 
raci polscy o założeniu tego mstytutu nie nie 
wiedzą oraz wypowiadają się przeciwko niemu 

Całą tą historję uważać mależy za alerę, 
tem smtufnjejszą, iż doznaje opieki materfdnej 
ze strony Funduszu kultury narodowej 


służbie sanacji. [Poprostu wjerzyć sję nie chce, 
aby Wydział Izby Pracodawców naftowych na 
posiedzeniu w 9 b. m. w Borysławiu me miał 
nic pożyteczniejszego 1 ważn;ejszego ponad spra- 
wę wyborów do Sejmu, którą referował p. sta- 
rosta Porembalski, : 

i Widocznie przewiduje sję fiasko wyborcze 
i dlatego nagwałt zabiega sję o poparcie kapi- 
talistów. Na posiedzenju Wydziału lzby, po re- 
feracje p. starosty, który „„w wyczerpującym re- 
jeracje przedstawił obecną sytuację polityczną w 
kraju“ 1 po dyskusji na wnosek p. dyr. Łodziń- 
skiego uxhwalono mastępującą rezolueję: 

„Wydział Izby Pracodawców w przemyśle 
naftowym w Borysławiu uchwała poprzeć przy 
wyborach disle prorządową. 

Wydzjał wyraża równocześnie opinię. że 
tak interes Państwa, jak i przemysłu naftowego 
wymaga, Aby w tutejszem zagłębiu była tylka 
jedna tista polska“. ` 

|. Co lo znaczy „poprzeć listę prorządowąa“? 
Nie 10, że przemysłowcy ;będą głosować na sana- 
cję, bo ich głosy nie mie pomogą sanacji, której 
chodz; o głosy robotnicze A więc należy tę u+ 
chwałę Izby pracodawców rozumieć tak, że dy- 
rekcje będą sję słaraiy wpływać na ropomików, 
aby płosowałi za rządem. i 

Czy tak;e sposoby pomogą sanacji, należy 
wątpić. Już fakt, że pracodawcy będą się anga- 
żować za sauacją, kazdy nawet nieświadomy ro- 
botnik napewno stanie po przeciwnej sironle. 
A od głosowania za „cenirolewem” nikogo się 
nie odstraszy — bo przecież wypory są tajne. 

4 życzeniem panów przemysłowców aby 
była ijedna tylko polska lista „najzupełniej sję 
zgadzamy. Bo 1 tak jest jedna tylko na lerenie 
przemysłu naftowego naprawdę poiska lista wy- 
boreza — lista „Związku Oprony Prawa 1 Wol- 
ności Ludu“ Nr. 7. A jeśli sługusy międzynaro- 
dowego kapitału mają inuą polską ` listę, 
niech sobie ją zawzymają 1 ma nią głosują. 
Całe' zaś społeczeństwo, robotnicy, chłopi 1 pra- 
cowniey kinysłowi solidurnie, jak jeden mąż 
głosować będą na listę Nr. 7, choćjy to purdzo 
bolało panów przemysłowców. ś ' 


Ruch przedwyborczy. 


We wtorek 11 b. m. w przepcłnionej sali 
Domu Rohomiczeęgo w Borysławiu odbyło się 
pod przewodnictwem tow. Bikowskiego zgroma- 
dzenie robotników naftowych: koncernu „ Mało- 
podska-Prermjer". 

Obszerny referat na temat wyborów do Sej- 
mu 1 skutków rządów pomajowych wygłosił 
tow. sekretarz St. Bocjan. 

Jednogłośnie uchwalono następującą rezo- 
lucję : $ 

„Zgromadzeni robotnicy koncernu „Malo- 
polska: Premjer“ ślubują dołożyć wszelkich wý- 
siłków, aby przy wyborach do Sejmu zapewnić 
całkowite zwvcięstwo liście „Centrojewu* nr. 2. 

Następnie tow. Florków przemawiał na tē- 
mat ostatnich redukcji, spraw kopalnenych 1 
organizacyjnych. poczem uchwalono jednogłośnie 
drugą rezolucję protestującą przeciw bczpodstaw= 
nym prowokacyjnym rednkejom robotników w 
„Premjerze” i wyrażającą gotowość poparcia 
zredukowanych. 

KRONIKA. 

KIESZONKOWCY GRASUJĄ. Kulczycki Ja- 
kób doniósł o skradzenjiu mu z kieszeni mary- 
narkj kwoty 50 zł, o co posądza br. Zychasia- 

Wedle donjesjenja Kazimiery Makir z Bory- 
sławja, Bos Piotr do spółki z kolegą mia? ejj 
skraść z kieszeni płaszcza aż 5 zł. 


A PE y <= w" 


Kronika. 


Lwów, dna 17 października 1930 


BREPERTUKA TEATRU WIELKIEGO: 


Piąlek e 7.30 „Domek trzech dziewcząt. 
Sobota o 3.30 popoł. „Halka“ opera Moniu- 
szk. Przedstawienie dla "młodzieży szkolnej pa 
cenach najniższych ). i 
Sobota o 7.30 „„W yzwolony” i „Meme 
Niedzjela o 3.30 ,,Losca 
Niedziela o 7.30 ' „Domek 


trzech dziewcząt 


REPERTUAR TEATRU ROZMAITOŚCI: 
Piatek o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk“. 
Sobota o 7.30 „Dzjelny wojak Szwejk' 
Niedziela o 3. 30 „Dzielny wojak Szwejk 
Niedziela o 7.30 „Dzielny wojak Szwejk”. 

REPERTUAR TEATRU WAŁEGO: 
Soboia o 7.30 „Wieczne pióro”. 

Niedziela o 580 . „Egzotyczna kuzynka“ 1 

Niedziela o 7.30 „Wqeczne pióro”. 
REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI: 

Sobota o 3.30 „Jaś i Małgosia” 
stawienie dla dzzeci. 

ROZMATTOSCI (ul. Rulow- 

skiego 22) „Dzielny wojak Szwejk“ przekroczył 

już trzydzjestkę spektali, a mimo to grany jest 
nadal codz;ennie z niesłabnącem powodzeniem. 

W TEATRZE MAŁYM „Wieczne pióro” lo- 
dora baw; codziepnje przedewszystkiem świetne= 
mi, komicznemi sytuacjami, 
tle. zazdrości mękiej. Lekka ta komedja grana 
jest wzorowo przez artystów Ppp.: Grywińską, 
Strzeleck;ego :1  Kjerazyński ego. 

„PIJOŁEK 4 MONTMARTRE" brzmi ly- 
tuł z najnowszej operetki Emeryka ‘Kalmana, 
która n.ebawem ujrzymy na naszej scenie. Świe- 
tny ten utwór Kalmanna olworzy więc łaklycz- 
nie dopiero tegoroczny sezon operetkowy, jako 
nowość zupełna. 

ODWUŁANIE 
od dyrekcji niezależnych 


— przed- 


W TEATRZE 


„CJANKALE. Z powodów 
zapowiedzjume «cztery 


przedstawienia 'w Teatrze Nowości „Cjankalt? 
nie odbędą się. 1 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY tylko dwa 


przedstawienia idaje Krakowski teatr da <dzteci 
1 młodzieży w Teatrze Nowości, w sobotę dnia 
18 i w poniedzjałck dnia 20 hm. o sodz. 3.36 
popołudniu. Wvpełni je p rześliczna hajka Or-Ota 
„łaś 1 Małgosia". Bilety 'weześn.ci do nabycia 
w kasje kinoteatru! Kopernik w godzinach od 


9-—1 1 od 1—6 „wieczorem. 
URGCZYŚTOŚĆC INAUGURACJI R. ARAD 


1930-31 na Politechnice |wowsk;ej odbędzie się 
w sobotę, dnja 18 października br 

URCCZYSTE OTWARCIE STUDJÓOW U- 
ZUPEŁNIAJĄCYCH: cekonomi:zno - adminisira- 
cyjnego, dyplomatycznego i sądowego, odbędzie 
się w sobolę dnia 18 paźdzjern; ka o godzinie 
17-tej iw aul; Uniwersytetu. 


UWAŻNIE PRZECZYTAJ I POLECAJ DRU- 
GIEMU! Za złotych dwieście dostarcza kom- 
pleny wierzch futrzany miastowy lub sporto- 
wy z pjerwszorzędnego materjału bielskiego, 
wykonany solidnie we własnej pracowni pod 
kierownictwem fachowej sily krawieckiej. — 
Firma A. Wittels, Składy Tekstylne we Lwo- 
wie. "Ul. Rutowskiego 7, naprzeciw katedry. 

AWANTURY I NIEBEZPIECZNE PO- 
GROŻKI. Stanisława Różycka, zam. przy wl. 
Kr. Leszezyńsk:ieso 38, oskarżyła (w policjt są- 


siada swego Stanisława Blejalsk;ego, który na- 
pada ma n;a i jgrozi jej Śmiercią. 

27- letni Franciszek Geinarowiez, zam. przy 
ul. Marcjna został aresztowany za zranienie no- 


żem Marzjna Speichera. t 

W feslauracjj Ozjusza Harriga przy ulidy 
Skarbkowsk;cj wywołali awanturę Jan Baran 1 
Fr. Awizyn, przyczem zbili szypę, wartości 20 
z. Policja wygotowała na mich doniesienie do 
sądu! 

RABRUNEK TOREBKI NA ULICY. Marja 
szarska, zam. w bursje Boherskiej, przecho- 
dząc 'w;cczorem ulicą Ponjalowsk;ego, została na- 
padnięta przez jakiegoś osobnika, który wyrwa? 
jel z rąk dii 1 ghiegl. W zrabowane] 10- 
rebce znajdowało sję iD zł, sreprny zegarek z 
branzołetą, pinokje w złotej oprawie oraz dwie 


chusteczki, łącznej wartości 200 zł. , 
KRADZIEŻE MIESZKANIOWE. Jakiś o- 


sobnik dostał się do mieszkania Jakópa Zwe- 
linga przy wl. Kuszewisza 6. skąd skradł sre- 
brne haczynie stołowe, 3 duże lichtarze, złoty 
łańcuszek damski, oraz raglan, łącznej 'wartości 


1.000 zł. [| 
Do zakładu dentystycznego Adolfa Silbera 
przy ul. Zamarstynowsk;ej 45 dostał się w no- 


cy jakiś złodziej, który skradł złoto 
czne, wartości 500 zł 

4 mieszkania asesora pocztowego M. Sołowe 
skiego przy ul. Kochanowskiego 83 skradziono 
biźuterję, wartości 1.700 zł. 


ARESZTOWANIA ZA KRADZIEŻE. Wczo- 
raj zostali osadzeni w areszcie: Józct Kaufman 
za kradzież lowarów toaletowych jw sklepie I. 
Karpa przy ul. Zybljkicwicza, Józef Krawczuk 
1 Jan Pasińskij za włamanie się do pralni D. 
Górewicza przy Ul. Tkadkiej, luba Puszwa zg 
kradzież złotej broszki z qyrylancikamj oraz bić- 
łzny na szkodę swej służhodawczyni B. Lichner, 
oraz 'Mezlech Żółkower jako poszukiwany za kra- 
dzieże. ; ` 

ZDEPONOWANO w 
lezione na pl. Ducha. 

Tr. Biliński, Matys "Gruenberg 1 M. Cupryło 
zgubili różne dokumenty, zaś Czesława Dorck 
zgubiła kwit na węgiel. | 


dentysty- 


policji 2 klucze zma- 


powstającemi una, 


„- ZIENNIK LUDOWY" 


Tragiczny epilog sprzeczki małżeńskiej 


ur. 240 z dnia 18 


. października 1930. 


rozegrał się na ulicach Sosnowca. 


BĘDZIN, 16. 10. (tel. wł.). Dziś rano 
o godzinie 9.30, na skutek nieporozumień 
małżeńskich b. wiceprezydent miasta So- 
snowca tow. Kazimierz jarza w czasie 
sprzeczki na ulicy postrzelił swą żonę 


Annę w szczękę. 
Kiedy żona jego poczęła uciekać, — 


=== "az pann an 


Jarza dał za nią kilka strzałów, 
ciężko w szyję i piersi. Następnie cel- 
nym strzałem w serce pozbawił się życia. 

Żonę jego odwieziono do szpitala, 
gdzie poddano ją badaniu promieniami 
Roentgena. Stan jej jest bardzo ciężki. 
Jarza pozostawił 5-ro dzieci. 


raniąc ją 


6-cioro dzieci jedzie z matką na deportację. 


Według donjesień z Lizbony. W oslatnim 
transporcie przestępców do kolonji dla depor- 
towanych w Toandzjie znajdowała się również 
wdowa Albjna X oejho, którą sąd portugałski ska- 
zał za zamordowanie pewnego urzędnika na 22- 
leint pobyt przymusowy w kolonji karnej. Nie- 
gdyś piękna I zamożna kobieta, osjwiała nic- 
mal zupełnie. mimo swe młode stosunkowo lata, 
wskutek dość długiego przebywania w WIĘZIENIU 


podczas śledztwa. f 
Sześcjoro jej drobnych dzieci, mje mogąc 

rozestać się z ukochaną matką wystarały sie 

o pozwolenie na wspólny wyjazd do kolonji 


karnej, wskutek 


czego w dniu wymarszu Ca- 
łego transportu, 


obładowane najpolrzebniejszemi 


Repertuar kin lwowskich. 


APOLLO: Lifi Damita jako „Trujący kwiat, 
CHIMERA: „Ulubienica załogi” Klara Bow. 
CASINO: „Lokomotywa 2329' Lon Chaney 
(film dźwiękowy). (i 


FATAMORGANA: 


„Siódme przykazanie”. 
GRAŻYNA: 


„Wesele w Hollywood" 
KOPERNIK: dźwiękowy film „Allante“. 
LEW: „Król żebraków“ w gł. 'rołach Dennis 

King Jeanete Mac Donald. Film 100 proc. 

dźwięk. 
LUNA: 

del Rio. 
MARYSIENNKA : 
OAZA 
PALACE: 

cert fortep. 
PAN: 
PASAŻ: 

kow;ec. 
PROMIEŃ: „Biała 
SPLENDTID: „W 
STYLOWY: 
UCIECHA 


Program radjo wy. 


PIĄTEK, dnia 17 października 1930. 


11.58 Retransmisja sygnału kzasu z Obs. Astron. 
w Warszaw;e, hejnału z wieży Marjackje$. 


„Złote piekło” w al. roli Dolores 
dźwiękowy ATE: 
„dymha król puszczy” 
iomans nad Rio Grande“ oraz kon- 
Lewick, ;ego 6-ta Rapsodja Liszla. 
„Bezbronne dziewczę”. 
„Spieawjący Blazen“ 


„Allante. 


100 proc. dźwię- 


pustynia“. 

malni szpiegów 

„Przy goda jednej. nocy. 

„Ulica grzechu Emi] Jannimgs. 


12.05 Koneert z płyt sramofonowych. 

13.00 Przerwa. 

15.50 fransmisja z Warszawy: Lekcja języka 
francnsk;ego. G 

16.15 Transmisja z Warszawy: „Kącik krótko- 
falowy”. 

16.25 Koncert z płyt gramofonowych. (Muzyka 
kameralna ). 

17.15 Transmisja z Krakowa: „W zaułkach Pa- 
ryža“, wygł. J. Wiktor, 

17.15 Transmisja z Warszawy: Koncert" orkie- 


stry teatru „„Komedja Muzyczna” 
Odczyt b. ministra prof. Makowskiego z 
sali Filharmonji warszawsk;ejt 
19.10 Transmisja gjełdy rolniczej z Warszawy. 
91.25 Rozmajtości i koncert z płyt gramofon. 
19.35 Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien- 
nik radjowy. b 
19.50 Dalszy ciąg rozmaitości. t 
20.00 Transmisja z Warszawy: Pogadankę mu- 
zyczną wygłosi p. K. Stromenger. 
20.15 Transmisja koncertu symfonicznego z Fil- 
harmonji Warszawskiej. 
Po koneercje transm. komunikatów z Ware 
szawy, oraz — w miarę możności retransinisje 
ze stacji zagranicznych. 


18.15 


SOBOTA, dnja 18 października 1930. 
11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obs. Astron. 
w Warszawie, hejnału z wieży Marjackjej 


12.05 Koncert z płyt gramofonowych. 

13.00 Przerwa. i 

16.45 Koncert z płyt gramofonowych. 

17.15 Transmisja z (Warszawy: Odczyt p. t. 
„Lezgjony polsk;e nad Styrem'. 

17.45) Słuchowisko dla dzieci, pióra Ł. Krzemte- 


nieckiej p. t. «Jak królewna m: ła kucha= 
reczką została”. 
1815 Trans. z Warsz: koncert dla N 


18.45 Rozmajtości i koncert z płyt kramofon. 


19.10 Tansm. komunikatów rolniczych. 
19.25 Dalszy ciąg rozmaitości. - 
19.35 Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien- 


nik radjowy. 
19.50 Muzyka z płyt gramofonowych. 
20.00. Odczyt mynistra Czerwińskiego z okazji 
10-lecja zwycięskiej walki z Rosją sowiecką. 
20.15 Transm. z Krakowa „Przegląd polityki 
zagranicznej ubiegłego tygodnia“. 
20.20 Transm, z Warszawy: Recital 
nowy Ruda IFarkusnego. 
21.30 Transm. z Warszawy: Muzyka lekka w 
wyk. ork. P. R. pod wę! St. Nawrota. 
22.00 Transm. z Warszawy : Fejeton p. t. „Włal- 


fortepia- 


jemniezenia“, wygł. art. dram. M. Maszyński. 
22.15 Koncert z płyt gramofonowych. 
22.50 Transm. komunikatów z Warszawy. 
25, 'Pransrajsja muzyki tanecznej. 


CENNIK OGŁOSZEN: 


raźno obok 
przypatru- 
dzieci w 
wspóć- 


odziczą,  błegły 
publiczności, 


obecność 


przedmiotami 1 
matki. Wśród tłumów 
jących się deportowanym, 
tym smuńnym pochodzie wywołała takie 
czucie, że zwrócono się do biskupa w Izworze o 
pomoc dla nieszczęśliwych dzieci 1 ich malki. 
Jak donoszą ostatnio dzienniki portugalskie, ar- 
cybiskup polecił piskupowi w io0andzje zaopie- 
kować się skazana wdową .i jej drobnemi 
dziećmi. 


Jen 


| 
kupit Żonę za 2.000 do 


Florence (ut 
wytoczyła swemu 70-lem.emu mężowi proces roz- 


CHICAGO. Osjemnastolefnia 


wodowy, go o tło, że „kupił ją od 
matk; za 2.000 „padła mu w oko” 
podczas zwiedzania jsierocińca, w kłórem się wy- 
chowywała. Florence, wychodząc za mąż za sla- 
rego Guta, mie nie *wiedziała o transakcji pie- 


oskarżając 


dol. "gd s 


Gle- 
szyła się nawet, bę- 
dzie miała wlasny dom, rychło przekonała się 
domu lepiej się 
małżonek ho- 
Sę- 
dzja po przesłuchaniu stron skangę jej uwzględ- 
nił, przyznając jej łednocześnie alimenia od sę- 
dziwego małżonka w wysokości J1.000 dolarów 


niężnej, która poprzedziła to ynałżeństwo. 


że wyjdzie z sterocjńca 1 
jednak, że w tym własnym 


działo psom i kolom, które jej 


dował z njezwykłem zamiłowaniem, niż jej. 


rocznic. ` 


Komunikat. 


ZWIĄZEK ZAWODOWY AGENTOW IIWO 
Lwowie, Ja- 
nowska 14 IL. p. podaje miniejszem do powszech- 


nej wiadomości zajnteresowanych sfer, Iż wru- 


JAZERÓW RZ P., Oddział we 


chomiło Biuro Pośrednictwa braey 1 poleca zu- 
pełnie bezinteresownie zdolnych 1 odpowiedyńal- 
nych asentów: i wojażerów. Powyższe biuro zo- 
stało założone celem zwalczania bezrobocia 'wśród 
członków Zw. Zaw. Mg. i Wojaż. oraz dla zapew- 
nienia firmom "ARGE odpowiednich sił [a- 
chowych. 


mnie jesz- 
cze Żadna kobieta nie wywstrychnęła na 
dntka. 

— A kto więc to zrobił ? 


Niech mi pani wierzy... 


ZMARTWIENIE. 


— (cóżeś tak; smumv. Zdzisjeczku, przecież 
dziś twoje imieniny, dostałeś iyvle cifstek i œw- 
kjerków... | ) y 

No lak, ale mi powiedzjelj, że mogę 

jeść tyle, ile chcę — a ia już jeść nie mogę! 

CTWARCIE: 

Marysja wypowiada słnżbę 
wychodz; zamąż. 

Pani: Bardzo mi żal, że 
skoro ei z tem będzie lepiej... 

Marysia: Lepicj to nje proszę %wielmożnej 
pani, ale za to częściej... 

Š T 


SZCZĘŚCIE "Ww MIŁOSCI. 


— fatrz!.. Teraz idzie sKozqołk;iewicz. Ma 
już ponad 40 lat 1 jeszcze tyle szczękia w mí- 
łości. 1 

— Jak fo? l 

— Bo dotychczas jest kawalerem. 


„swej pani, bo 


odchodzisz, ale 


NASZE DZIECI. 


Dziadek Stasia unqalrł 1 Staś chee jechać na 
pogrzeb. 
— "Nie, ty nie możesz jechać z 
spizcoinia się matka 
Jeśli nic mogę jechać, tło wcale się me 
będę martwił i nie pędę bej 


MANNA ST 


Czytajcie „Dziennik Ludowy" 
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Ggioszexrai 


zR 


MAG or ow Pe mw Ń 2 waj 


UNIEWAŻNIAM książeczkę Kasy chorych m. | 


p S 
i Lwowa ma nazwisko Kluper akcia. 


„POBUDKA“ 


ilustrowany tygodnik P.P. S. 


do nabycia 


w Księgarni LUDOWEJ, Lwów, 
ul. Szajnochy 2. 


Spółdzielnia [ntroligntarów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 57-25 
e -— a a Mica = oawiRÓŃI 


Czytajcie „Dziennik budowy“ | 


KSIEGARNIA LUDOWA 
Lwów — ul, Szajnochy 2 

wprowadziła specjalny dział czasopism spułtsczno-literackich. 

Księgarnia posiada na składzie następujące czasopisma: 
POBUDKA, PRZEŁOM, ROBOTNICZY PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
ZEW, MŁODA MATKA, KOBIETA WSPÓŁCZESNA, PRZEGLĄD 
WSPÓŁCZESNY, WOLNOMYŚLICIEL POLSKI, 
TERACKIE, GŁOS LITERACKI, LWOWSKIE WIADOMOŚCI MU- 
ZYCZNE i LITERACKIE, MIESIĘCZNIK LITERACKI 


| KSIĄŻKI BOYA 


Piekło kobiet zł 3 
Bronzownicy zł7. Sa 


Dzłewice kon- 
systorskie . zł 2-60 
Flirt z Melpo- 


| 
J 


mena. . .zł 7-00 
Marzenie i 

pysk . . .zł 7:GO 
Słowa grube 

i cienkie . zł 7-00 
KRA 


W KSIĘGARNI LUDOWE 


Lwów, UL SZAJNOCHY 


WIADOMOŚCI LI- 


.. 
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